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WCIELENIE SYNA BOŻEGO W UTWORACH 
ŚW. GRZEGORZA Z NYSSY

Tajemnica wciełenia Słowa Bożego u Grzegorza z Nyssy stanowi funda­
ment jego argumentacji w polemikach przeciwko kontrowersji ariańskiej -  
w szczególności zaś Eunomiuszowi -  co możemy odkryć śłedząc treść najdłuż­
szego utworu, jakim jest traktat Contra EMMOWMMwt, jRe/Mfafio co/t/ĆMiortM 
Eanofnu, a także pisma przeciwko Apolinaremu z Laodycei: Ad T/teop/ti/Mw 
adversMS Apo/hnarMfa^ oraz Anfirr/teficM^ adrer^a^ Apo/dnariM/n, Orado cafe- 
cdedca /nagna i /n  Candcant candcoraw'.

1. Elementem bardzo ważnym w ujmowaniu tajemnicy wcielenia Syna 
Bożego u Grzegorza z Nyssy jest jego doktryna o niepoznawalności Boga. 
Widoczny dystans występujący pomiędzy nieskończonością i doskonałością 
Boga a skończonością i ograniczonością stworzenia w tym również i człowie­
ka, który owszem jest koroną stworzeń, lecz żadną miarą nie jest w stanie 
bezpośrednio poznać i opisać natury Stwórcy, został przez Nysseńczyka zau­
ważony i opracowany w różnych aspektach, szczególnie w kontekście polemiki 
z racjonalizmem Eunomiusza. W tym właśnie Grzegorz różni się znacząco od 
Aleksandryjczyków, u których ten aspekt został zaledwie zarysowany, w jego 
ślady pójdzie później i wydatnie rozwinie tę doktrynę, która w historii teologii 
znana jest jako teologia apofatyczna^. Pytanie fundamentalne, które w kon­
tekście tej doktryny należy postawić to: jak to możliwe, aby transcendentny, 
niepojęty, nieskończony Bóg przyjął ludzką naturę, która przecież jest ograni­
czona i daleka od doskonałości Stwórcy? Dlaczego i w jaki sposób się to 
dokonało, oraz jakie były skutki wcielenia?

W kontekście polemiki z przeciwnikami chrześcijaństwa Biskup z Nyssy 
rozwija w Wie/Aie/ /Mowie Aafec/tetycz/ie; swoją doktrynę o tajemnicy wcielenia 
dając praktyczne wskazówki katechizującym. Odnosi się przede wszystkim do

' Wydania krytyczne tych dzieł znateźć możemy w PG 44-46 iub Gregora My&se/a Opera, 
edd. W. Jaeger et aiii, Leiden 1960nn (daiej skrót GNO).

2 Por. W. Vółker, Gregorio di JVtna. Fi/osp/b e mlrdco, Miłano 1993, 45n.
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Żydów jak i pogan twierdząc, że wcielenie (oapxa)otg) Syna Bożego „odrzucą 
jedni i drudzy uważając je za niewiarygodne i niegodne Boga"^. Sposobem na 
przekonanie opozycjonistów do tej prawdy jest następujące rozumowanie: 
Stwórca uczynił świat przez Słowo i Mądrość. Słowo zaś jest samoistną mocą, 
pragnącą dobra i zdołną wszystko uczynić, co zechce. A zatem jest przyczyną 
stwórczą świata i człowieka. Bóg z miłości powołał człowieka do bytu, który 
istnieje po to, aby uczestniczył w Bożych dobrach. Do tego cełu ludzka natura 
winna być odpowiednio wyposażona, czyłi człowiek musiał być spokrewniony 
z Tym, w którego rzeczywistości miał brać udział.

„Stąd to otrzymał w darze życie, mowę, mądrość i wszystkie godne Boga dobra, by 
przez nie pragnął tego, co jest mu pokrewne. A ponieważ do dóbr Bożej naturze 
przysługujących nałeży wieczność, nie mogło człowiekowi i tego dobra w pełnym 
uposażeniu brakować. Musiał mieć nieśmiertełność, by przez wrodzoną siłę to 
także mógł poznać, co nad nim się wznosi, i by pragnął wiecznego Boga [...].
W podobieństwo bowiem, wznoszącym się aż do obrazu, zawiera się cały szereg 
własności, jakie przysługują Bogu" .

Wcielenie zatem według Grzegorza łączy się ściśle z dziełem stworzenia. 
Jak podkreśla A. Hamman, po stworzeniu bieg historii -  według Grzegorza - 
jest ukierunkowany na przyjście Zbawiciela. Tylko On jest w stanie naprawić 
zachwiany upadkiem człowieka porządek panujący ongiś we wszechświecie^.

Upadek człowieka przyniósł w konsekwencji obecny stan, w którym wszys­
cy żyjemy. Człowiek zaś we wszystkim do Boga podobny musiał sam decydo­
wać o sobie i być wolnym, w następstwie tego osiągnięcie dóbr związane zostało 
z nagrodą za cnotę^. Zło, które jest brakiem dobra, jak ciemność brakiem 
światła, nie jest dziełem Boga, lecz dzięki wolnej woli wyborem tego, co gor­
sze, zamiast tego co lepsze. "Jeśli ktoś w pełnym świetle zamknie oczy, nie 
może winić słońca, że nic nie widzi"?. Potrzebne zatem było człowiekowi 
zbawienie, bez którego nie mógłby doznać odnowienia stworzony przez Boga 
świat, w który wkradło się zło na skutek upadku człowieka.

„Chodzić tu będzie o narodzenie się Boga na sposób ludzki i Jego wzrastania 
z dziecka ku pełnej dojrzałości... o smutek i płacz, o fałszywe oskarżenie i sąd, 
o krzyż i śmierć i złożenie w grobie. Wszystkie te rzeczy wzięte razem z tajemnicą 
utrudniają wiarę małodusznym, tak że nie chcą oni przyjąć dalszej prawdy: zmar-

3 Orano catechedca magna 5, GNO 3/4, 15, tłum. W. Kania: Św. Grzegorz z Nyssy, WyMr 
pism, wstęp i opracowanie ks. E. Stanuła, PSP XIV, Warszawa 1974,135.

4 Tamże, GNO 3/4,16, PSP 14,136, por. E. Corsini, P/erome dama/n etp/erome cosmńyae c/tez 
Grego/re de A\.S'.se. w: M. Hart (ed.), Z^crdare et cadare p/d/csop/dgae f/an.s' /a penwe de Gregoire de 
Ay.s.se. Actes du Cottoąue de Chevetogne (22-26 Septembre 1969), Leiden 1971, s. 111.

Por. A. Hamman, Łaom o anmagme som/ghante d: Dio, Mitano 1991, 52.
6 Por. Orado cafecdedca 5, GNO 3/4,17, PSP 14,137.
7 Tamże 7, GNO 3/4,28, PSP 14,142; por. Cz. S. Bartnik, Peo/og/a /dsfora, Lubtin 1999,462.
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twychwstanie, niewątpliwie godnego Boga, a czynią to z powodu śmierci, która -  
jak oni sądzą -  Bogu nie przystoi... Bogu przystoi wszystko, co jest w zasięgu 
dobra"8.

Grzegorz podkreśla jednak, iż rozum ludzki nie jest w stanie ogarnąć 
i wyjaśnić, w jaki sposób dusza łączy się z ciałem mówiąc:

„Jak przekonani jesteśmy, że dusza jest czymś różnym od ciała, gdyż opuszczone 
przez nią, staje się ono martwe i bezsiłne, a jednak nie rozumiemy ich złączenia, 
tak też przyznajemy, że pod względem wspaniałości natura Boska różni się od 
śmiertełnej i podłegłej zniszczeniu naturze łudzkiej, choć nie zdołamy pojąć spo­
sobu zjednoczenia Boskości z człowieczeństwem. Nie wątpimy jednak w narodze­
nie Boga w łudzkiej naturze, a to z powodu poświadczonych historycznie cudów, 
tęcz jak to się stało, nie możemy wiedzieć, bo to przewyższa nasz rozum" .

Według Nysseńczyka dowodem na objawienie się Boga w ciełe są Jego 
dzieła, tak jak na istnienie Boga nie ma niczego innego niż świadectwa Jego 
dzieł. Dokonane przez Chrystusa cuda bezsprzecznie wskazują na Jego Boską 
i łudzką naturę:

„Przecież tyłko Bóg może dać łudziom życie, Bóg tylko może żyjących przez swą 
opatrzność utrzymywać w bycie, Bóg tylko daje im pokarm i napój, póki żyją w ciele,
Bóg tylko uzdrawia chorych, Bóg tylko panuje nad wszystkimi -  nad niebem, 
morzem powietrzem, niebem, Bóg tylko ma moc nad śmiercią i zniszczeniem* *".

W tym samym kontekście innego wymiaru nabiera skądinąd naturalne 
zjawisko, jakim są narodziny i śmierć, ponieważ to, co poprzedziło pierwsze 
i nastąpiło po drugim, nie ma nic wspólnego z naszą ludzką naturą, czego 
przejawem jest myśl Grzegorza:

„Nie poprzedziła Jego narodzenia rozkosz, ani po jego śmierci nie nastąpiło ska­
żenie"**. „... Skoro Jego narodzenie było wołne od rozkoszy, a życie od grzechu, to 
czyż jest jeszcze miejsce dla prawdziwej dolegliwości, w której uczestnikiem byłby 
Bóg naszej rełigii?' *

Biskup z Nyssy wskazuje następnie na fakt, że Chrystus jest Bogiem, po­
nieważ to, co się o Nim głosi przekracza jakiekolwiek granice natury stworzo­
nej. Przyjmując fakt, iż się narodził to nie jest bynajmniej rzeczą logiczną 
negować sposób, w jaki się narodził, a narodził się z Dziewicy. Przyjmując 
zaś fakt jego śmierci, konsekwentnie słuchając przekazu o niej należy przyjąć

s Orano cafec/:eńca 9, GNO 3/4, 36-37, PSP 14,146.
" Tamże 11, GNO 3/4, 39, PSP 14,148.
*° Tamże 12, GNO 3/4, 40, PSP 14,148-149.
** Tamże 13, GNO 3/4, 41, PSP 14,149.
*2 Tamże 16, GNO 3/4, 47, PSP 14,152.
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fakt Jego zmartwychwstania, który wykracza poza prawa natury. Główną przy­
czyną wcielenia Syna Bożego jest -  według Grzegorza -  miłość:

„Nasza chora na tura  potrzebow ała lekarstw a, upadły człowiek potrzebow ał kogoś, 
k to  by go podniósł; potrzebow ał ożywicieła, ten , co stracił życie; potrzebował 
przew odnika na drodze do  dobrego ten , co odsunął się od  uczestnictwa w do­
brem ; potrzebow ał św iatła ten , co był zam knięty w ciemności; potrzebow ał odku- 
picieła jeniec, pom ocnika więzień, osw obodzicieła jęczący w niewoii. Czyż to za 
m ałe pobudki, aby skłonić Boga do  zstąpienia m iędzy łudzi, znajdujących się 
w cierpieniu i w n ę d z y ? ""

I rzeczywiście tyłko Bóg istnieje bezwarunkowo, o czym mówi Grzegorz 
odwołując się do tekstu Prz 8, 22, identyfikuje Mądrość z Synem Bożym a to 
oznacza, iż jedynie byt boży istnieje bez jakiejkolwiek przyczyny, podczas gdy 
człowieczeństwo Chrystusa posiada jako podstawę przyczynę, którą jest zba­
wienie człowieka . Narodzenie się Syna Bożego nie mogło dokonać się 
w grzechu, gdyż wtedy przeciwnicy chrześcijaństwa mogłiby nam zarzucić, iż 
głosimy o naturze Bożej to, co żadną miarą Bogu nie przystoi. Nie może też 
mieć jakiejkolwiek wagi argument wysuwany przez przeciwników chrześcijań­
stwa, iż mała i ograniczona natura ludzka nie może żadną miarą objąć nieskoń­
czoną wielkość, którą jest Bóg, albowiem tak jak dusza ludzka, pomimo swego 
naturalnego połączenia z ciałem może wszędzie przebywać, tak również czło­
wieczeństwo w niczym nie ogranicza natury Boskiej.

2. W Liście <źo 7eo/iZa przeciwko Apoiiyiurysiom Grzegorz z całą mocą 
twierdzi, iż jest rzeczą absurdalną rozróżniać w Chrystusie naturalnego Syna 
Bożego i syna adoptowanego, ponieważ jest On jednorodzony, który objawia 
się we wcieleniu:

„Jeśłi się weźm ie objaw ienie jednorodzonego  Syna B ożego za pośrednictwem  
ciała, k tó re  łączy się z ekonom ią zbaw ienia dła utrzym ania tego, że istnieje inny 
syn łicząc wszystkie objaw ienia dane  św iętym  te  mianowicie, k tó re  dokonały się 
p rzed  objaw ieniem  się jednorodzonego  Syna B ożego w ciełe i te, k tó re  są prze­
znaczone jeszcze d ła tych, k tó ry  byłi tego godni, udow odniłoby się, że istnieje 
wielu Synów w związku z liczbą objaw ień Bożych: dła niego bowiem  jednym 
Synem  jest ten , który  m iał do  czynienia z A braham em , innym  jest ten, który 
objaw ił się Izaakow i, jeszcze innym  jes t ten , który  zm agał się z Jakubem ; innym 
jest ten , k tóry  objaw ił się M ojżeszowi w różnych epifaniach: w świetłe, w ciemności, 
w kołum nie obłoku, w wizji ob licza ...""

"  Tamże 14, GNO 3/4, 43, PSP 14,150.
'** Por. P. Mełoni, // prp/h/no dei/immorta/iM. L '/nterprehizZone parrisdca di Candco 1,3, 

Roma 1975,194.
Ad 77]eopl]iiM/7! adwr.sM.s Apo/iinariMM 2, GNO 3/1, 122: o u yćtp, EjtELÓf) ó IMV aa&v 

cdu)vorv jtoir)TT)$ EJt' ecyaitiW itBv f]p.Epd)V cni tf)g yr)S M())9ą x a l rotę av6pd)non cwvctvE-
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W następnych natomiast rozdziałach Nysseńczyk dowodzi, że Syn Boży obja­
wia się w ciele po to, aby przyjąć słabość ludzkiej natury oraz wskazuje na fakt, 
iż natura ludzka Chrystusa nie jest innym synem, ponieważ przyjmuje prze­
kształcając się właściwości Słowa. Pogląd ten był charakterystyczną cechą dła 
Apolinarego i jego zwolenników*". To Boże Słowo zaś objawiając się w ciele 
zachowuje swoje własne boskie atrybuty a natura ludzka zbawia się stając się 
tym, czym jest bóstwo*?. Dzięki zjednoczeniu i przekształceniu ciała w Chrys­
tusie można określać człowieczeństwo imionami Bożymi, a w stosunku do Jego 
Bóstwa stosować przymioty dotyczące doskonałego człowieka*^.

Przytoczone tutaj tezy Grzegorza w jakiś sposób mieszczą się w nurcie 
poglądów tradycyjnie wyrażanych przez środowiska chrześcijańskie podkreś­
lające znaczenie, jakie miało dla ludzkości wcielenie Syna Bożego. Przede 
wszystkim warto podkreślić fakt, że Bóg objawia się stopniowo stosownie do 
zdolności poznawczych prezentowanych przez adresatów objawienia. W chwili 
wcielenia ludzkość była pogrążona w wielkiej nędzy moralnej. Fakt ten został 
wyszczególniony wyraźnie przez św. Ireneusza z Lyonu, który wyjaśniał 
w odmienny sposób, w jaki Bóg objawiał się w Starym i w Nowym Testamen­
cie zależnie od tego, w jaki sposób człowiek był przygotowany na przyjęcie

orga^T), 8 ta  ToCto 8 ó o  u to t x a i a  iT)v Exxż.T)otav aptBiroCYrai., elg ó  jton]iT]ę ia )v  ata)VMV x a t  aM .oę 
ó EJtt im  iEŻ.Et ió jv  atd)VMV & a  o a p x ó ę  ^avEp(D 8e'n av8pMJTLVt) i^Mfi, Et y a p  i tę  TT)v otxovontxT)v 
lo t) novoyEvoug utoC 10C BsoC S ta  o a p x ó ę  E]taj)dvEtav Etę E isp o u  utoB xctiaaxEMT)v Xa)rl3dvot, 
OUTO$, apk8p.fioaĘ [xa t] n a a a ę ; Tag T o n  a y to n  yEyEVT])tEva$ 8EO<))avEta$ < ia o >  Jtpó  TE Tfjg x a i a  
a a p x a  ioC  poYoyEvolj$ rto B  10B BsoC ())avEpMOEM$ x a t  i d ę  p.ETa l a C i a  jtaż.tY io tę  a ^ to n  
yEyEvt))tEvag, x a i a  TÓv ap :8p .óv  if)$  8Etxi)ę EJta()avEtag T)t(Bv jtż.T)8oę Etvat xaT aoxE taoE L  x a t  
Eorat a tiiM  EH p.Ev u tó ę  ó  TM 'A P p a a p . yptipaiLoac;, ETEpoę &e ó  EJtix))avEH TM T o a a x  x a t  al.Xo$ 
Ó TM MMTJOti ())OtVEtę EY ÓL(7(pÓpOH EJTafaYEtaH, EV (j)MTt, EY yvÓ())(p, EV (7Tr/.:p YEtj)E/.TH. EV TT) 
xaiEVMmOY ÓTpEt, EY TOH OJTLoBtOLĘ.

6 P or. tam że, 5, GNO 3/1 ,124 -123 : E t  n&v oiiv  TÓ BetoY Ev itp  av8pM Jttvtp yEvó)iEvov x a t  sv 
TM 8vT)TM TÓ a8avaTOV  x a t  TÓ ÓT)VaTÓV EV TM ao8EVEt x a t  EV TM TgEJTTM TE x a t  (^SELpOpEYM TÓ 
dvaXŻ.OLMTÓY TE x a t  a<{)8apTOV Et))f)XEV EJTt)iEtvat TÓ 8vT]TÓV TM 8vT)T(p T) T)) (j)8op$ TÓ ())8apiÓV x a t  
a \X a  TOH Ó/./.OLT XCtTÓ TOY aÓTV TO OJIO V, etxÓTM$ a v  TH ó o a ó a  TM 1!LM TO U 6EOB EVE8EMpT)OEV, TMY 
x a r a  TÓ EvaYTtOV 8EMpO*upEYMV EXÓTEpOV tóta^ÓVTM$ E<j)' EaTJTOU apL0p.MV. Et ÓE TÓ 6vT)TOV EY TM 
a8avaTM  yEvó)łEvov a 8 a v a o ta  EyśvETO, óp.otMV < 8 ś>  x a i  TÓ <))8apTÓv st$ a ())8 ap o tav  tiE iśpaŻE x a t  
TÓ a lA a  ]tÓVTa MGCtMTMO Jipoo TÓ aJtaSEĘ TE x a t  6EtÓV )rETEJtOH)6T), TLO UJTOŻ.EtjtETat Z.óyoc ETL TOH 
EH 8t)tXT)V 8ta())Opav TÓ EY ótaoxHoTJOtV.

P or. tam że , 8, G N O  3 /1 ,127 : TÓ 6 s  óuvaTÓv x a t  iie y a  x a t  a<])8apTov x a t  a tó tó to v . EttEtóri &E 
JtÓYTMY Tt&V IM 8vT)TM 0UVEJtt8EMp00)TEVMV EV TOH TT)$ 8EÓTT)T0$ tÓŁM)iaOL p.ETajtOtT]8EVTMV, EV 
oi!ÓEvt x a ia ż .a n P d v E ia t  i) ó ta tfro p a  (o jtsp  y a p  a v  TH 18)) TOB utoO, B só itH  Eort, oo<))ta, 8óva)iH , 
ay taonóg , ÓJtaBEta), jtt&$ a v  ó ta tp o l io  TÓ Ev stg 8t)txr)v o ł)p .ao tav , p.T)8Ep.Lag 8ta<))opaę; TÓv ap t8 )tó v  
ttEpt^OÓOT)$.

° P or. ta m ż e , 9, GNO 3 /1 ,1 2 8 : Et otSv x a t  TÓ av8pM Jttvov o ó x  Ev T o n  Tf)$ ((moEMt; t8nup.aot 
6Etxvt)iaL a ż ż a  x iip to s  Tt)ę 8ó^t)g Eoitv, o iix  a v  &E TH EUTEtv 8 ó o  x u p to o $  ToX)ujoEtEv, )ia8 tbv
o n  E n  XTiptoę 'lT)ool)5 X p to ió ę , 8 t ' o  i: l a  J to tv ia , jtó8Ev T] o  :v E m xaX o8at T<uv 1JLMY TT)v &Tia8a o t 
TT)V x a 8 ' flp.MV XaTT)yOptav EUJtpÓOMJtOV Ó(])Op)iT)V EH TT]V xaTaoXETJT]V TMY t8tMV UJtOŻ.fltpEMY 
JtpoPaż7ó)tEVOL.
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skierowanego doń objawienia. Jednakże trzeba zauważyć pewne różnice 
w interpretowaniu tego faktu ze strony Nysseńczyka w stosunku do Ireneu­
sza, dla którego wcielenie stanowiąc apogeum Objawienia dokonuje się 
w chwili, gdy człowiek jest właśnie odpowiednio przygotowany przez Ducha 
Świętego, mówiącego przez proroków na jego przyjęcie. Dla Grzegorza nato­
miast wcielenie, będąc najbardziej znaczącą interwencją Boga w dziejach ludz­
kości, dokonuje się wtedy, gdy człowiek znajdował się na samym dnie prze­
paści, w największym moralnym upodleniu. To również wyjaśnia, dlaczego 
Słowo stało się ciałem. Grzech bowiem polega na skupieniu całej uwagi czło­
wieka na materię zamiast na obraz Słowa, który znajduje się w ludzkiej duszy. 
Człowiek skupiony na wartościach, które prezentuje świat materialny, staje się 
niezdolny do skupienia całej swojej uwagi na Słowo. Ale właśnie Logos 
w swojej dobroci i miłosierdziu staje się ciałem i przyciąga uwagę człowieka 
upadłego poprzez swoje dzieła dokonane w ciele .

3. Według Grzegorza poprzez wcielenie Syn Boży ukazuje nam wzajemne 
relacje zachodzące pomiędzy Osobami Trójcy Świętej^". Chrystus jest Bogiem 
nie dlatego, że to, co w Nim jest boskiego ma znamiona tego, co jest wyłącznie 
ziemskie, a to, co z nieba pochodzi, jest ludzkie, lecz dlatego, że moc Najwyż­
szego ukryła się w ludzkiej naturze. Ciało ożywione przyjęte przez Boga jest 
obdarzone zdolnością intelektualną. Odwołując się do tekstów św. Pawła 
Apostoła Grzegorz twierdzi, że Chrystus jest człowiekiem duchowym nie dla­
tego, że jest pozbawiony ducha lub intelektu ludzkiego, lecz dlatego, że jest 
wolny od jakiegokolwiek grzechu. Chrystus nie preegzystuje w wieczności 
w ciele, ponieważ jest ono stworzone i materialne, a więc związane z czasem. 
Bóg wcielony przed wiekami (8eó$ evoapxoę npó ctLt!)vcrv) byłby pozbawiony 
swego bardzo ważnego atrybutu, jakim jest niezłożoność bytu, jego prostota

19 Por. Athanasius, De fncarHańone 11, SCh 199, 3-4-306, tłum. M. Wojciechowski, PSP 61 
(Warszawa 1998), 32-33: „Żeby zatem tak się nie stało, w dobroci swojej udzieła im uczestnictwa 
we własnym Obrazie, Panu naszym Jezusie Chrystusie, stwarza ich na swój obraz i podobieństwo, 
aby dzięki takiej łasce znając Obraz (mówię o Słowie Ojca) mogłi dzięki niemu zyskać pojęcie 
o Ojcu, a znając twórcę żyć szczęśłiwym i prawdziwie błogosławionym bytowaniem. Ludzie jednak 
znowu w obłąkaniu złekceważywszy daną im w ten sposób łaskę, tak dałeko odeszłi od Boga i tak 
zbrukałi swą duszę, że nie tyłko zapomnieli pojęcie o Bogu, jakie miełi, lecz również coraz to coś 
innego zaczęii sobie wytwarzać. Na miejsce prawdy bożki sobie kreowałi i rzeczy nie istniejące 
bardziej czciłi niż istniejącego Boga, raczej stworzenie niż tego, który je stworzył czyniąc przed­
miotem kułtu -  a co najgorsze, przenieśli cześć dła Boga na drewno, na kamienie, na wszełkie 
tworzywo i na łudzi, więcej jeszcze takich rzeczy czyniąc, jak to już poprzednio zostało powiedzia­
ne"; zob. R. Leys, L image de Diea chez saini Grdgoire de Aiysse, Bruxełłes-Paris 1951, 24; T. Dt 
Stefano, Diaietfica dimmagine e iiherta secondo Gregorto di Mata, Perugia 1975, s. 92; A. Ham- 
man, Laom o imntagine somigiiane di Dio, dz. cyt., 52n.

2° Por. P. Evdokimov, Poznanie Boga w Kościele Wschodnim, tłum. A. Liduchowska, Kra­
ków 1996, 48.
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(acruv8Eiov). Logos przyjmując całą łudzką naturę uczynił to w tym celu, aby 
dzięki niemu cała ludzkość mogła zostać przebóstwiona, gdyż On jest w tym 
względzie pierwszym, w ślad za którym pójdą innP^. Zbawiciel bierze na siebie 
całego człowieka i staje się jednością z nim, aby uwolnić go od grzechu. Gdy zaś 
ciało oddziela się od duszy w Chrystusie z racji śmierci, to jednak bóstwo 
pozostaje zjednoczone tak z jednym jak i drugim elementem i doprowadza 
do największego objawienia boskości, którym jest zmartwychwstanie. Według 
Grzegorza bowiem gdy dusza oddziela się od ciała w Chrystusie, nie dziełi się 
z nimi to, co jest proste i niezłożone (czyłi bóstwo), lecz przeciwnie, tym 
elementom pozwala stać się na powrót jednością; czymś jednym co było wcześ­
niej podzielone na skutek niewidzialności, która to cecha należy się Logosowi 
z natury^ . Chrystus jest Bogiem tak samo jak Ojciec, i człowiekiem podobnym 
do nas dzięki tajemnicy objawionej Dziewicy Maryi, albowiem człowiek, który 
jest w Chrystusie, nosi własne imię zgodnie ze swoją ludzką naturą, gdy 
w tajemnicy zwiastowania Dziewicy przez Archanioła Gabriela został nazwa­
ny Jezusem, lecz Jego boska natura nie może być nazwana żadnym właściwym 
i precyzyjnym imieniem. Ale właśnie w Nim te dwie rzeczywistości połączyły 
się w nierozerwalną jedność, a przez to również Bóg zostaje nazwany w kon­
tekście tego, co prezentuje Jego rzeczywistość ludzka. Natura ludzka wznosząc 
się razem z naturą boską Chrystusa do nieba, zostaje wywyższona ponad 
wszelkie stworzenie. Grzegorz odwołuje się tutaj do tekstu Flp 2,9-10^.

Prawdą jest to, że Chrystus w chwili wcielenia stał się podobnym do ludzi, 
lecz nie oznacza to wcale, że stał się człowiekiem pozbawionym ludzkiego 
intelektu, jak utrzymywali apolinaryści. Prawdą jest również, że Chrystus stał 
się człowiekiem bez sławy i chwały, czyli niewolnikiem w kontekście istnieją­
cego prawa, lecz nie oznacza to, że stał się człowiekiem bez intelektu, ale to, że 
stał się „grzechem" dla nas^. Chrystus jako człowiek cierpi, a następnie zostaje 
obdarzony chwałą, lecz jako Bóg posiada chwałę od zawsze. Bóg wciela się

Por. AnUrrAeHCMó 16, G N O  3/1,151: 8eó$ Evoapxo$ jtpó atmvmv,
óorMÓtu u ę  xa't TETgLX(D)iEvoę xai. óegnaTL xctl vEupon xai. o ap x l xai. m)TEX(Ą óntXłm)iEVoę xai, EX 
ÓLCt(̂ op(D\' avyxELiAEvoę; x a t  to  an i.o6v  TE x a l  atruv8ETOv ECG'T(I) nr) E%tov, ó iv  apxf) Mv x a l  .ipóc 
ióv  8eóv &v, ó En' EaxaiMV T)p.EpMV Tfj jtpÓĘ ló  TajtEEVov rfję <)ruaEKH r]pd)v xotvMvipt cap i; unó  
<))tl.av8p(])jti.aę ysvó)iEvo$, ó iu  roC ro TM av8pMJtM avaxpa8EtĘ xa't n a o a v  Ev EauTtp TT]v fipETEpav 
())tSatv 6E^atiEvog, tv a  jtpÓĘ TÓ 8stov avaxpaoEL aupajto8Ea)8{) TÓ av8pMJttvov ÓLa if)$ anapxt)S  
żxEtvt]g navtÓ 5 ouvayta^op.Evou rot) Tf)Ę <))tiaEMg r]p.Mv ())upap.aTos.

22 Por. tam że, 17, G N O  3/1, 153-154: otiTM Totvuv xai. rtu 8avaTM ytvETat x a t  u n ó  ToC 
8 av a io u  OT! KUpiEÓETaL TÓ p.EV yćtp OT!v8ETOV ^EpHETat* TÓ ÓE aoÓv8ETOV XÓOtV OUX EJttÓEXETat' 
aM.a napap.EVEt pEv <Ev> TM pEpto^Ą Toij orv8Erou ij aar)v8ETOĘ <))6on xai. Tt)$ ^DXT)ę roC 
OM}tCtTOę ÓJtOXMpOT!OT)$ OÓ8ETEpOt) XMpHsTat. TEX}iTlpLOV ÓE ń  EVEpyEta, Xa8(bg EtptlTat, Em HEV 
ToC otupaToę TT]v a<^8ctpatav, śm  ÓE Tf)5 tpt)xf]5 TT)v sv napaÓEtotp ótayMyr)v EVEpyriaaaa. ou p.r)Y 
ow ótaoxH ETat TM XMptop.M TOÓTMv ó an L o rę  xai. ao6v6ETOĘ, a lA a  TÓ Evavrtov Ev Epya^ETar TM 
yap x a 8 ' EauTÓv aótaLpETM Tai. TÓ &LT)prniEvov Et$ EVMOtv ayst.

22 Por. tam że, 21-22, G N O  3/1,158-161.
2" Por. tam że, 24, G N O  3 /1 ,165n.
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w człowieka rodząc się z Dziewicy Maryi (ev Tfj JiapOe^M) pod postacią nie- 
woinika, którego następnie wynosi do godności boskiej^. Chrystus z pewnością 
nie jest aniołem, jak twierdził Ariusz, ani też nie jest człowiekiem preegzystu- 
jącym, jak chciał Apolinary i jego zwołennicy, lecz jest prawdziwym Bogiem, 
który zjednoczył się z naturą ludzką w tym celu, aby zniszczyć to, co uniemoż­
liwia człowiekowi osiągnięcie prawdziwego szczęścia, to jest grzech . W Chrys­
tusie bowiem łączy się z prawdziwym Bogiem cały, doskonały człowiek, jak 
tego nauczają zarówno św. Jan, jak i św. Paweł. Jeśli bowiem to, co nazywamy 
duchem, jest równoważnikiem intelektu, to żaden chrześcijanin nie powie, że 
natura ludzka „pomieszała" się z naturą boską, lecz że się z nią zjednoczyła^. 
Chrystus jako prawdziwy Bóg jest święty, mądry i potężny, albowiem identy­
fikuje się ze świętością, mądrością i mocą Bożą, natomiast jako człowiek jest 
nim dzięki uczestnictwu^. W Chrystusie również ciało, a nie tylko Jego bóstwo, 
poddane było prawom śmierci charakterystycznej dla natury ludzkiej. W Nim 
także są dwie wole: wola ludzka poddająca się strachowi i innym uczuciom, 
oraz wola boska, która w Chrystusie jest identyczna z wolą Ojca (ev rój ulw 
XCt6oQÓ)pEV, EL OUV EV TM ULU) TO nCtTQLXÓV EOTL B ś ^ p a ,  ó &E JtaTijp). Nie 
zależy od woli Pana to, że niektórzy dostępują zbawienia, a inni idą na za­
tracenie, albowiem sami ludzie na podstawie swego własnego wyboru albo się 
zbawiają albo giną przyjmując lub odrzucając skierowane do nich słowo Bo- 
że29. Ważną myślą Grzegorza jest również ta, iż ktokolwiek przypisuje Bogu 
uczucia ludzkie, traktuje ciało Chrystusa jako ciało pozorne^". Mieści się to 
doskonale w kontekście polemiki z apolinarystami. Przekazy ewangeliczne 
potwierdzają niezbicie realność człowieczeństwa Chrystusa, jakkolwiek by 
się nie chciało nazwać jego prawdziwego zjednoczenia z bóstwem**'. Jakkol­
wiek również można rozumieć człowieka, nie można wyjaśnić jedności natur 
Chrystusa na bazie składników tworzących człowieka. W Chrystusie współist­
nieją zarówno intelekt ludzki, jak i mądrość Boża. Obecność intelektu ludz­
kiego w niczym nie pomniejsza, ani nie uszczupla doskonałości Chrystusa ani

23 Por. tamże, 26, GNO 3/1,168-170.
23 Por. tamże, 27, GNO 3/1,170-172.
22 Por. tamże, 27, GNO 3/1,172: 'AXXa, (jtriot, XśyELV finaę ort 6 oraugmOetę o65ev el/e 8etxóv 

ev ii) eauiotj ((njoet otS6e crnio TÓ xupLMiaTov, o eait nvE0na. npóę 8e ir)v lOLctilnp avxo<])avttav 
ngÓKEtgoę ri Ex if)$ apyijasMę Eoiw ajro7oyta. Et yćtp ló  jrve0pa vo3v ó 'AnolwdpLoę otEiat, 
ot!Óst$ iMv Xgtonavt&v XśyEt tóv  dvaxpaQEvict tt5 OEM av0gMJtov f)mauv Etvat, et/.7' oXov 
]tpoot))vf)vat if) Osty 8t!vdnEt. naatv  o5v av EOe^ot Ttg rot negti io0  avOgMJtotj jtgoaayogEt)Etv 
óvópaotv, ELTE vo8v ELiE jtvE0g.a EtiE xag6tav 7śyEiat yag rtaga tfję ygotóń^ Ettt rot) f]yEnovtxot) ra  
ig ta . ió  Kag8tav xa0agav  xitoov Ev eitot, ó 0EÓ$; zob. B. Pottier, D/ett et /e C/trtst je/on Gr^gotre 
de Nysre, Namur 1994, 238.

23 Por. Atturr/tet/ctu adverstz! Apo//t7tar/Mm, 29, GNO 3/1,174.
29 Por. tamże, 30-33, GNO 3/1,176-182.
3° Por. tamże, 34, GNO 3 /1 ,182n.
3' Por. tamże, 35, GNO 3/1,183.
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Jego jedności^. Natomiast fakt, że inteiekt iudzki podlega zmianom, nie jest 
wystarczającym motywem, aby stwierdzić, iż Chrystus go nie posiadał, ponie­
waż również ludzkie ciało podłega różnorodnym zmianom. Tyiko obecność 
iudzkiego inteiektu pozwaia pojąć jako wołne zjednoczenie Boga z człowie­
kiem w Chrystusie, który będąc doskonałym człowiekiem jest również w pełni 
Synem Bożym, ponieważ natura iudzka jest przekształcona w naturę boską i nie 
podlega zniszczeniu^. W Chrystusie Bóg przemawia do ludzi poprzez Jego 
człowieczeństwo. Grzegorz odwołując się do mowy apologetycznej Jezusa, 
którą przytacza św. Jan w swojej Ewangelii, podkreśla fakt, iż Prawdę usłyszeć 
można za pośrednictwem człowieczeństwa Chrystusa. To nie był człowiek, 
który mówił prawdę, lecz najwidoczniej przemawiał przez człowieka Bóg. 
Człowieczeństwo jest zatem pośrednikiem pomiędzy Bogiem a ludźmi, do 
których Bóg kieruje swoje słowa. Natura ludzka bowiem nie może zbliżyć się 
do bliskiego obcowania z Bogiem i dlatego potrzebuje głosu z nią spokrewnio­
nego i tej samej natury, za pośrednictwem którego będzie możliwe w jakimś 
stopniu pojąć ową moc pochodzącą z wysoka^. Natomiast jedynie na podsta­
wie faktu, że Chrystus jest doskonałym pełnym człowiekiem, nie można nazy­
wać Go człowiekiem-Bogiem, albowiem jest On po prostu Bogiem objawio­
nym w naturze ludzkiej w celu jej zbawienia^. Chrystus bowiem umiera 
i zmartwychwstaje jako człowiek, zwyciężając w ten właśnie sposób śmierć^. 
Chrystus istnieje od zawsze, ponieważ od zawsze Jednorodzony jest ustano­
wiony Panem wszechświata przez Ojca w Duchu Świętym. Jednorodzony Bóg, 
Chrystus i Pan od zawsze stając się człowiekiem w ostatnich czasach powołał 
naturę ludzką do współudziału w swojej Boskiej chwale^. Bóstwo Chrystusa, 
mimo iż nie podlega cierpieniom, uczestniczy w męce wtedy, gdy przyjmuje na 
siebie mękę człowieka, z którym zostało ściśle zjednoczone. Przed wcieleniem 
Słowo nie było jeszcze człowiekiem jak wszyscy inni, lecz po dokonaniu dzieła 
zbawienia stało się człowiekiem nie podlegającym zniszczeniu^. Po śmierci

32 Por. tamże, 40-41, GNO 3 /1 ,191n.
33 Por. tamże, 43-44, GNO 3 /1 ,197n.

Por. tamże, 45, GNO 3/1,204: N w t 8e T̂jTELiE pe anoxTEtvca, av0ptonov oę rt)v aXri<j)EKiv 
vp.1v l.eMtXtixa, óp$g ev rotę XEyopEvotg, i i  ró  anoxpEbvópEvov ó Xóyog vjtEÓEt^Ev Eotd)v. Zr)iElTE 
pa ajtoxTEtvat; ov TT)v aXfiOEtctv, dXXa ióv  av8pn)Jtov, 8t' ov E^OEyyEio tj a^.f}9eta. ov yap 
av6gMJiog f)v ó XaXtóv rr]v d7f)6Emv. a lk a  ór]/.ovón ó pev XaXt5v Osóg f)v, ó &E dv6po)jtog 
EpEOLTEVE Jtpóg *tovg av6ptujtovg rfj 18tą ())a)vfi ró  l.syópEvov. &L' o xa l pEolrrn /.Eysiat OsoD xal 
avOpa)jtMv Ag ov 8vvapEvr]g tąg  av8pMJttvrig (jmasan axpanu  npoopt^at TT) iov  8Eov cruvovotot 
xat 8ta ToOio 8EopEvT]c if)g ovyyEvovg aitr^  xat x a ra  piloty <))n)vfig, &L' rjg stxóg ympetoBaL rr]v 
dvtu8sv 8vvapLV. xaTaŻEutTEov xal iovro , jtpóg 8ż ió  EfpE f̂jg TpejrtEov ióv  Xóyov.

33 Por. tamże, 51, GNO 3/1, 214n.
33 por. tamże, 53, GNO 3/1, 217.
32 por. tamże, 55, GNO 3/1, 221.
33 Por. tamże, 56, GNO 3/1, 223: aXXa nm ro tE  pav ó XpnrtÓĘ xat Jtgó rfjg otxovoplag xai. 

psia  roOio' dv8pmjtog 8e oi)TE Jtpó roviov ovTE pera raOra, a77' Ev póv(p rtp tąg  otxovoptaę
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bóstwo będąc zjednoczone z duszą i ciałem dokonuje zmartwychwstania Chrys­
tusa, a w Nim zmartwychwstania tych wszystkich, którzy naśladują Jego mękę 
w sakramencie chrztu. Bóg nie może stać się intelektem Chrystusa bez prze­
miany siebie samego, a dokonując tego przestałby być Bogiem. Po zmar­
twychwstaniu człowieczeństwo Chrystusa przemienia się w bóstwo^.

4. Również 77/ T/omt/ta do Pieśni nad Pieśniami odnosi się bezpośrednio do 
tajemnicy wcielenia Syna Bożego, które otwiera szeroko drzwi na spotkanie 
człowieka z Bogiem. Oblubieniec jest już obecny: rodzi się jak słońce, które 
zaciemnia swoimi promieniami blask innych gwiazd . Dotąd Grzegorz pod­
kreślał jedynie możliwość i wskazywał na zaproszenie skierowane do człowie­
ka, aby dążył do moralnej doskonałości, teraz natomiast mówi wyraźnie 
o uczestnictwie w bóstwie, które jest już obecne w poznawanej przez człowieka 
rzeczywistości poprzez wcielenie Słowa Bożego mówiąc:

„To, co teraz zostaje powiedziane, jest uczestnictwem (pewuoia) w samym bó­
stwie, ponieważ Słowo Bóg swoim własnym głosem daje temu, który słucha, 
współnoty w mocy niezniszczałnej" .

Oblubienica udoskonalona dzięki otrzymanemu darowi, przybliża się 
coraz bardziej do tego, którego tak gorąco pragnęła. Albowiem zanim pięk­
no Obłubieńca ukaże się jej oczom w całej swej krasie, ona dociera do Tego, 
którego dotąd poszukiwała poprzez zmysł powonienia^. Jak gdyby poprzez 
powonienie mogła właściwie odbierać różnorodność kołorów i dlatego mówi, 
że rozpoznała jego zapach. Przyjaciele Obłubieńca za pośrednictwem analo­
gii do stworzonego złota rozpoznają coś ze złota bóstwa. Obłubienica zaś 
dzięki przyjemnej woni olejku posiadanego przez nią odbiera zapach Oblu­
bieńca^.

xatgtp. ouiE yap npó ifj$ Jiag8ćvot) ó av8ptojio$ obie pEia ii)v się oupavouę avoóov Eit tj oag^ Ev 
iotg Eauirjg t8ttópaotv. Et yap xa't Eyvtóxapćv jtoiE, <j)i)ot, x a ia  aapxa Xptoióv, akka vCv oux en 
yrvu)axopEV' ouÓE yap EJiEtói) ó 9só$ Ev oapxl E<j)avEp&)9T), aagi; 8tćpEtvEV'.

3̂  Por. B. Pottier, Dteu et /e C/trttt je/ott Grógotre Je Ny^e, dz. cyt., s. 248nn.
Por. /tt CnttttcMtn Cattttcortttn /tom. 3, GNO 6, 76-71.

*" Tamże, s. 71: tpuyat jtpóg ii]v ńjto6o^T]v it&v 8EÓov jtapaoxED(Hoviat, ó ÓE vuv kóyos 
auifię ifjg 8EÓniiÓĘ Etrtt pEionota auiob Toń 8Eou kóyou 8ta ifj$ t&iag (jttoYą̂  p.Eia&tóóvio$ ul) 
ĆtX0r0\'T*L ifjg aXT]paTOD &UVapE(O$ IT)Ę XOL\'(i)\'tav.

Por. tamże, 3, GNO 6, 88.
3 Por. tamże, 3, GNO 6, 88-89: tb$ yap upEtĘ, <j)T)otv, oux auro ló  axijgaiov itję 8EÓn)ios 

Xguolv akk' ópouupaia óta i(óv xMgł]Twv i)ptv votipaitov iou ypuoiou yag^Eo9E, ou iTi^acyet im 
kóytp la  xa i' auióv Exxaki)JtioviEę, akka óta ifjĘ ppayóiriioę it&v ioii XoytxoC apyuptot) 
oitypaitov EptbaoEn nvaę JtapaoYÓpEvot lob ^TtiovpEvou, obito xaytu Sta Tf{$ eb]tvota$ lob 
pńpou ii)v aiiiou EXEtvou EUtoótav iij aMijoEt jtapEÓE^apT)v; zob. L. Bouyer, Sytt Przedwiecz­
ny, tłum. W. Dzieża -  P. Rak, Kraków 2000, s. 506.
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Dominującym tematem 7 TJomr/rr jest nard i to, czego jest symbolem, do 
którego dociera Grzegorz odwołując się do interpretacji alegorycznej. Oblu­
bienic bowiem nosi go ze sobą jako ozdobę przygotowaną na spotkanie 
z Oblubienicą. Nard jest według Grzegorza cnotą zdobytą przez oblubienicę, 
w której zaczyna ona odkrywać cień cnoty Oblubieńca. Jest to jednak możliwe 
jedynie wtedy, gdy znajduje się ona w komnacie małżeńskiej Oblubieńca. 
Poznanie analogiczne tajemnic Oblubieńca może konkretnie zrealizować się 
właśnie dzięki Jego wcieleniu, dzięki Jego zbliżeniu się do duszy ludzkiej. Życie 
cnotliwe, w które przyodziana jest oblubienica na spotkanie z Chrystusem, ma 
rzeczywiste znaczenie i wartość od chwili, gdy Chrystus przyszedł, aby zamiesz­
kać wśród ludzi i w ten sposób urzeczywistnia to spotkanie. Wcielenie Syna 
Bożego zatem jawi się jako miejsce spotkania rzeczywistości boskiej z rzeczy­
wistością ludzką, tego co wiecznie trwałe i niezmienne z tym, co z natury jest 
ograniczone i podległe zniszczeniu^.

Powonienie duchowe w porządku ascezy jest pierwszym spotkaniem duszy 
ze Słowem Bożym, które się w niej znajduje i jest prawdziwym obrazem dla jej 
cnót. Zapach tych cnót wskazuje na obecność życia Bożego w duszy ludzkiej. 
Doświadczenie mistyczne rozpoczyna się od uświadomienia sobie życia łaski 
w nas. Jest to życie nadprzyrodzone, które stanowi w jakiś sposób emanację 
życia Bożego, ponieważ bezpośrednie oglądanie natury Bożej jest dla człowie­
ka niemożliwe^. Myśl ta jest bardzo mocno podkreślana przez Nysseńczyka 
w jego polemice przeciwko Eunomiuszowi, a wystarczy wskazać przede wszyst­
kim /?e/Mfatzc ccn/aRHOHŁy Errnomrr, w którym Grzegorz odnosząc się do takich 
pojęć, jak „wstępować" i „dotykać" twierdzi, iż mogą one być zaaplikowane 
jedynie do wcielonego Słowa Bożego. Wskazuje przy tym na dwie serie tekstów 
natchnionych dotyczących Chrystusa, z których jedna odnosi się do Jego bo­
skiej natury (Flp 2, 6), druga zaś ilustruje Jego ludzką naturę (por. J  20, 17). 
Natura ludzka w Chrystusie otrzymuje atrybuty, które są właściwe i charakte­
rystyczne dla Syna Bożego a przez to Bóg Ojciec jawi się na nowo jako Ojciec 
rodzaju ludzkiego, ludzkość zaś z kolei powraca do oddawania czci jedynemu 
Bogu porzucając kult bożków^.

Również nauczanie o cnotach jest przez Grzegorza prezentowane przy 
różnych okazjach i w różny sposób. Stanowi ono bowiem jeden z kluczowych 
elementów jego doktryny. Wcielone Słowo Boże chce nas nauczyć, iż w swojej

Por. M. Canevet, Eiegese er Jteo/ogre Ja ru  /es frarłes spr/rae//s Je  Gregotre Je  ZVysse, w: 
M. Hart (ed.), Ecr/rare er ca/rare p/a/osop/ióyae Jarts /apertsee Je  Gregotre Je  /Vysse, dz.cyt., s. 146n. 

43 Por. J. Daniśtou, P/arorttsme er r/teo/ogre rrtysJ^ae. Essat sa r /a Jocrrrne sp/r/rae//e Je  sa/nr
Gr^gorre Je  ZVysse, Parts 1954, 235.

"6 Por. EeJaraJo cort/ess/ort/s Eartorrta 82-83, GNO 2, 346; zob. M. J. Van Parys, Eaegese er 
r/t^o/og/e Jarts /es /tvres coarre Eartome Je  Gregotre Je  /Vysse. 7&ctes scn/?rara/res cor:rrcverses er 
^/a/torar/ort r/teo/cgtęae, w: M. Hart (ed.), /scr/tare er ca/rare p/it/osop/tttyae Jarts /a pensie Je 
Gregotre Je  /Vysse, dz. cyt., s. 171-179.

VOX PATRUM  20 (2000). t. 38-39 -  t4
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naturze jest ono niedostępne, nieosiągaine i niepoznawalne, i dopiero w Chrys­
tusie może dojść do spotkania tych dwóch rzeczywistości^.

W tym kontekście pojawia się w / / /  Homi/ń do Pieśni nad pieśniami rów­
nież zagadnienie niezniszczalności. Ten zaś atrybut został przedstawiony 
z pomocą symbolu woni. Również w mocnym podkreślaniu aspektu zaangażo­
wania ziemskiego, zapraszając ludzi do zdobywania i praktykowania cnót, 
Grzegorz nie zapomina o wyjaśnieniu ścisłej relacji zachodzącej pomiędzy 
cnotami a nieśmiertelnością. Cnoty bowiem prowadzą ludzi do przyszłej nie­
śmiertelności, a nawet urzeczywistniają owe uczestnictwo w nieśmiertelności, 
która jest ciągle obecna w bóstwie. Cnoty te są życiem, a prawdziwe życie to -  
według Grzegorza -  życie Boże, które jest wieczne: woń dzieł cnotliwych 
człowieka jest zatem odbiciem niezniszczalności odczuwanej dzięki woni cnoty 
Bożej. Gdy życie ludzkie przynosi zapach nie tylko jednej cnoty, lecz wszyst­
kich cnót razem, jest doskonałe, a Grzegorz nazywa je terminem ana8etct .

Innym porównaniem tej rzeczywistości, którą Grzegorz opisuje, jest obraz 
zwierciadła. Dusza zbiera zapachy wszystkich łąk złączonych z cnotami i czyni 
ze swego życia jedyny w swoim rodzaju przyjemny zapach aż do stania się 
doskonałą, nie może jednak z powodu ograniczeń swojej natury zwracać oczu 
ku słońcu, którym jest Słowo Boże, ale będzie mogła ogłądać Boga w sobie 
samym, jak gdyby w zwierciadle. Nysseńczyk precyzuje również ważność swo­
jej metody symbolicznej i analogicznej mówiąc, że dla zmysłów duchowych jest 
równoważne mówienie o promieniach i zapachu, bo wskazują one cnoty i razem 
stanowią to, co Grzegorz nazywa terminem anótBeta. Za pośrednictwem cnót 
możemy analogicznie dotrzeć do poznania tego dobra, które wymyka się 
wszelkiemu ludzkiemu zrozumieniu . Nysseńczyk syntetyzuje ten pogląd 
w sposób następujący: wnętrze chrześcijańskie nie jest czymś, co byłoby wy­
posażeniem ludzkiej natury, lecz zostaje udzielone człowiekowi i stanowi po­
głębienie łaski otrzymanej na chrzcie świętym, nie jest duchowym uświadomie­
niem, które miałoby się samoczynnie dokonać^".

47 Por. E. Von Ivanaka, P/afontsmc crtsMano. Pecezione e iras/ormazione de/ P/atoniwno nei/a 
Pairtsiica, Milano 1992,121n.; T. Śpidlik -  L Gargano, Dac/towość Ojców greckic/t i wsc/todaic/t, 
tłum. J. Dembska, Kraków 1992,126n.

48 Por. /a  Caaiicam Caaacoraa! Aoat. 3, GNO 6, 90; zob. P. Metom, // prp/umo 
^//'óamorta/iM. Ł'iaferpreiazioae patristica di CaaHco 1,3, dz. cyt., s. 195n.

47 Por. tamże, GNO 6, 91. Warto wskazać na fakt, iż o poznaniu przez analogię pisał Platon 
w Pespab/ica 508nn., a także Apostoł Narodów w Rz 1, 19n. Fundamentem biblijnym rozważań 
Grzegorza jest prawda o tym, że Bóg jest w człowieku. Przykładem może być V/ Homilia 
o B/ogcHawiefMfwac/t (PG 44,1269 C), w której Nysseńczyk wyjaśniał, na czym polega szczęście 
ludzi czystego serca, którzy będą oglądać Boga, co miało oznaczać, iż królestwo Boga jest w nas, 
tzn. w duszy ludzkiej. Por. J. Danićlou, P/atonisme ci r/tćo/ogie mysii^ue. Pssai sur /a dociriae 
spiriiae/ie de saint Grćgoire Je Nyase, dz. cyt., s. 236.

50 Por. A. Penati Bernardini, Dio ae/ peasiero Je i Pa I r  i cappadoci, w: Dizioaario di śpiriiaa- 
/ita RiJiico-Pairisiica 14, Roma 1996, s. 203.
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Obraz zwierciadła znajdował swoje zastosowanie już bardzo dawno. Grze­
gorz natomiast wykorzystuje w swoich rozważaniach dorobek św. Pawła Apos­
toła, który w 1 Kor 12,13 zastosował ten obraz do ukazania naszego oglądania 
Boga na tej ziemi. Również u tego Apostoła odnajdujemy analogiczne zasto­
sowanie zapachu i zwierciadła, które znajduje się w kontekście dyskursu o woni 
Chrystusa. Dła Grzegorza sam Paweł jest oblubienicą i on sam mógł twierdzić, 
że jest wonią Chrystusa, ponieważ posiadał w sobie przyjemną woń łaski 
i ofiarowywał się innym, jako wonne kadzidło. Zależnie od przyjmowania, 
przyjemna woń stawała się nosicielką życia lub śmierci^'. Jest to fenomen 
bardzo podobny do tego, który występuje w świecie zwierząt, albowiem dzięki 
zapachowi pomady gołębica staje się silniejsza i mocniejsza, skarabeusz nato­
miast umiera .

5. Reasumując należy stwierdzić, że tajemnica wcielenia Syna Bożego 
w pismach św. Grzegorza z Nyssy została przedstawiona jako największa ma­
nifestacja Bożej potęgi w historii ludzkości. W kontekście polemiki z przedsta­
wicielami nurtów heterodoksyjnych w chrześcijaństwie Biskup z Nyssy ukazuje 
fakt wcielenia jako fundamentalny dla dzieła zbawienia. Dowodem na prze­
dziwne zjednoczenie się dwóch natur są dokonane w ciele cuda Chrystusa. 
Dzięki temu faktowi niepoznawalna natura Boga komunikuje się ze stworze­
niem; właśnie w Chrystusie następuje spotkanie tych dwóch zdawałoby się 
odseparowanych od siebie rzeczywistości. We wcieleniu Bóg jednoczy się 
z naturą ludzką, a nie z jej defektami, które są skutkiem upadku. Przyjmuje 
zaś ludzką naturę po to, aby wraz z naturą Boską wywyższyć ją. Obiekcje 
przeciwników wcielenia jako rzeczy niegodnej Boga, Nysseńczyk odpiera 
stwierdzeniem, że dla Boga wszystko jest godne, co jest w zasięgu dobra. 
Grzegorz w swoich utworach przedstawia więc konieczność, logikę i sposób, 
w jaki się ono dokonało oraz skutki dla duchowego rozwoju, jakie miało 
wcielenie. Życie cnotliwe ze strony człowieka jest jego odpowiedzią na ten 
przemożny dar i samoobjawienie się Bożej potęgi i miłości. Czas jest dla 
Grzegorza przestrzenią, w której działa wszechmoc Boża, człowiek zaś zostaje 
wpisany w kosmogenezę i dociera do końca długiego przygotowania, które mu 
umożliwia osiągnięcie wszechświata jako pałacu, gdzie ma zamieszkać. A stało 
się to możliwe dzięki wcieleniu Bożego Syna.

5' Por. Zn Canhcum CułMcora/H Aom. 3, GNO 6, 91; zob. P. Metoni, Z/ pro/umc 
de/TńnłncrM/ira. Z/infefprefazIone pufłżMcu A Cunhco Z,3, dz. cyt., s. 196.

52 Por. Za CanncMł?! CałMcorałn hołn. 3, GNO 6,91. Grzegorz twierdzi następnie, że niektórzy 
naśladowcy Pawła stają się gołębicami jak Tytus, Syłwan czy Tymoteusz, natomiast skarabeuszami 
stają się Demas, Aleksander i Hermogenes. Pierwsi przyjęłi zapach mistrza, ci drudzy natomiast 
odrzuciłi go (por. Cant., III 16-18).
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LINCARNAZIONE DEL FIGLIO DI DIO NELLE OPERE DI SAN 
GREGORIODINISSA

(Riassunto)

L'articoio intitoiato L'/ncarnnz/one Je/ F/g/io J/ D/o ne//e opere Ji San Gregorio 
Ji A/na riprende 1'argomento fondamentate per ia controversia ariana ed anche 
queiia di Apoiiinare di Laodicea. Gregorio Nisseno rappresenta ia corrente fedeie 
alie definizioni dogmatiche formuiate dai Conciii a Nicea e Costantinopoii, per cui 
i suoi raggionamenti sono un uiteriore approfondimento della questione vivamente 
discussa in epoca. Secondo iui i'incamazione dei Verbo e i'intervento piu forte ed 
awiene quando i'uomo e caduto nei piu profondo abisso moraie. Questo e ii motivo 
che sta aiia base dei tempo sceito da Dio che si fece carne. L'uomo caduto nei 
peccato voise ii suo sguardo aiia materia e non ai Verbo che e neil'anima, ma neiia 
sua bonta s'incama ed attraverso ie sue opere adempiute neiia carne attira io 
sguardo deii'uomo. In questo punto di vista Gregorio riprende ie considerazioni di 
SanfAtanasio. Nisseno indica i miracoii operati da Cristo come opera deiFincama- 
zione, deiia quaie motivo principaie fu i'amore di Dio nei confronti deii'umanita. 
Neii'incarnazione Dio si unisce aiia natura umana ma non ai vizio. San Gregorio 
indica anche ia potenza, iogica, modaiita ed effetti deii'incamazione dei Verbo di 
Dio. In fine secondo Nisseno Fincarnazione e ii piu stabiie fondamento deiia vita 
umana secondo ia virtu e deiFincorruttibiiita.




